
Dla cdpcczynku, zabawy, turystyki i po zdrowie, jedziemy wszyscy tylko do Zakopanego.

Oplata pocztowa opłacona ryczałtem.

Rok I. Zakopane, niedziela 16 sierpnia 1931.
Cena 40 groszy.

Nr. 4.

CZASOPISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM ZAKOPANEGO

ZAKOPANE w Tatrach, jedyne w Polsce i najtańsze wysokogórskie całoroczne uzdrowisko i stacja turystyczno-spor­
towa. — Położone 800 do 1.000 metrów nad poziomem morza, posiada klimat alpejski, a tem samem leczy wszelkie scho­
rzenia płuc i dróg oddechowych, jak również gruźlicę, przedewszystkiem w stadjach początkowych.

Idealne miejsce wypoczynkowe, o specjalnych warunkach leczniczych. Niskie ciśnienie, mała wilgotność, silna inso- 
lacja, mała ilość wiatrów, duże opady śnieżne, czystość powietrza, rzadkie mgły, stwarzają znakomite warunki lecze­
nia nialarji, anemii (błędnicy), neurastenii, choroby Basedowa, czyn, zaburzeń narządów trawienia. Wprost rewelacyjne 
wyniki u dzieci wątłych i obciążonych dziedziczną skłonnością do chorób piersiowych.

Słynna już w całym świecie STACJA SPORTÓW ZIMOWYCH, posiadająca jedną z najwspanialszych w Europie 
skocznię narciarską na Krokwi, olbrzymi tor łyżwiarski, Stadiony dla skjóringów i zawodów konnych, samochodo­
wych i motocyklowych. Naturalne i najlepsze w Polsce TERENY NARCIARSKIE. Wspaniałe i niczem nie ustępujące 
zagranicznym, tak pod względem krajobrazowym, jak i turystycznym, tereny w TATRACH. Pełne uroku i emocji wy­
cieczki wgłąb Tatr, do czarujących dolin, jezior i hal.

ZAKOPANE posiada wszystkie nowoczesne urządzenia, jak wodociąg, światło elektryczne, chodniki, park klimatyczny, 
pijalnię wód mineralnych, liczne hotele i pensjonaty, luksusowe kawiarnie z dancingami, w których grywają najlepsze 
zespoły orkiestralne, koncerty orkiestry wojskowej, kinematograf, sale teatralne i koncertowe, bibljoteki i czytelnie pu­
bliczne, wystawy sztuki, — Muzeum Tatrzańskie, — liczne Sanatorja. ZAKOPANE połączone jest z wszystkiemi więk- 
szemi miastami Polski najdogodniejszemi połączeniami kolejowemi — specjalne pociągi, specjalne wagony. Na miejscu 
znakomita komunikacja autobusowa do wszystkich bardziej uczęszczanych miejsc wycieczkowych, jak do MORSKIEGO 
OKA, DOLIN KOŚCIELISKIEJ i CHOCHOŁOWSKIEJ, PIENIN, STAREGO SMOKOWCA, GROT BIALSKICH i t. d.



Hotele i Pensjonaty w Zakopanem.
HOTELE:
„Europejski1*, ul. Kościuszki, tel. 490
„Morskie Oko“, ul. Krupówki, tel. 372
„Sport** St. Karpowicza, ul. Krupówki, tel. 629
„Staszeczkówka**, ul. Krupówki, tel. 272
„Pod Gewontem**, ul. Krupówki, tel. 488

PENSJONATY:
Albion, T. Różeckiej, ul. Zamoyskiego, tel. 250 
Anastazja, ul. Zamoyskiego, tel. 344
Biała Róża, ul. Witkiewicza, tel. 263
Biały Dwór, Droga do Białego, tel. 547
Biały Dom, ul. Sienkiewicza, tel. 300
Bór, drowej J. Kuczewskiej, ul. Jagiellońska, tel. 419
Bristol, Bulwary Słowackiego, tel. 315
Carlton, Droga do Białego, tel. 620
Czerwony Dwór, ul. Kasprusie, tel. 392
Diana, ul. Zamoyskiego, tel. 489
Dworek, pensj. rytualny, ul. Chramcówki, tel. 382
Eldorado, J. Kurlandówny, ul. Piłsudskiego, tel. 558
Floryda, M. Paryskiej, ul. Chałubińskiego, tel. 554
Goplana, Unickiej, ul. Zamoyskiego, tel. 579
Granit, E. Stamberger, ul. Kościuszki, tel. 278
Halka, ul. Zamoyskiego, tel. 484
Helenka, ul. Kamieniec, tel. 598
Janina, Rosenhecka, ul. Krupówki, tel. 609
Jerzewo, ul. Jagiellońska, tel. 638
Konradówka, Nikorowiczów, ul. Sienkiewicza, tel. 247
Kujawianka, ul. Zamoyskiego, tel. 502
Maleńka, drowej Horakowej, ul. Zamoyskiego, tel. 616
Maraton, Heleny Erlichówny, ul. Sienkiewicza, tel. 310

Marilor, ul. Kościuszki, tel. 285
Maryśka, Droga do Białego, tel. 597
Mascotte, ul. Chałubińskiego, tel. 283
Miła, Wandy Brzezinowej, ul. Kasprusie, tel. 291
Oaza, M. Pawlicowej, Droga do Liałego, tel. 289
Paryżanka, Droga do Białego, tel. 625
Poranek, Droga do Białego, tel. 499
Poznanianka, prof. Wierzuchowskiej, Ogrodowa, tel. (513.
Promienna, ul. Sienkiewicza, tel. 380
Przedwiośnie, ul. Jagiellońska, tel. 635
Radowid, Wróblewskich, ul. Sienkiewicza, tel. 424
Rys, M. Bagińskiej, Antałówka, tel. 514
Savoy, E. Kołakowskiej, ul. Kasprusie, tel. 596
Sienkiewiczówka, drowej Mrozowej, ul. Zamoyskiego, tel. 
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Soplicowo, ul. Kościuszki, tel. 280
Stamary, ul. Kościuszki, tel. 359
Stasin, drowej Aulichowej, Bulw. Słowackiego, tel. 515
Staszeczkówka, ul. Krupówki, tel. 272
Strzecha, J. Markowiczowej, ul. Chałubińskiego, tel. 434
Szałas, Brzozowskich, ul. Kasprusie, tel. 374
Szopenówka, T. Wieczorek, ul. Jagiellońska, tel. 269
Wanda, ul. Krupówki, tel. 481
Wołodyjówka, ul. Sienkiewicza, tel. 599
Zakątek, A. Rosińskiej, ul. Chramcówki, tel. 578.
Zawory, Droga do Białego, tel. 249
Złotogłów, ul. Chałubińskiego, tel. 666
Złoty Róg, M. Sanakowskiej, ul. Chałubińskiego, tel. 524
Lipowy Dwór, Drowej Baścikowej, Droga do Biat., tel. 241
Ermitage, ul. Chałubińskiego, tel. 476
Kmicic, Walczyńskich, ul. Krupówki, tel. 251
Leśniczanka, ul. Chramcówki, tel. 622

IV. Zjazd ogólno-polski przeciwgruźliczy wZakopanem
w dniach 20, 21 i 22 września 1931 roku.

PROGRAM ZJAZDU:

19- go sobota: Posiedzenie Komitetu Wykonawczego 
w Sanatorium Polsk. Czerwonego Krzyża o godz. 16-tej. 
Zapoznanie się uczestników na tarasie hotelu „Morskie 
Oko“.

20- go niedziela: Otwarcie przez Przewodniczącego 
Zjazdu Komitetu organizacyjnego w Sanatorium Polskie­
go Czerwonego Krzyża. Przewodniczący Zjazdu Dr. Ster- 
ling Sewczyk. Godz. 9.30 do 13-tej. Obrady: 1. Temat 
główny: Związek pomiędzy allergją a odpornością gru­
źlicy — prof. Dr. Michałowski; korreferenci: Dr. Zeylard 
z Poznania i Dr. Z. Skibiński z Zakopanego — dyskusja. — 
Godz. 14.30: Wycieczka autobusami do Morskiego Oka 
w Tatrach.

21- go poniedziałek: Godz. 9 do 14-tej. Obrady: 2. Te­
mat główny: Kwalifikacja chorych na gruźlicę do zakła­

dów leczniczych ze stanowiska klinicznego w związku 
z nowoczesnemi metodami leczenia i badania gruźlicy 
płuc — Dr. Stefan Rudzki; korreferenci: Dr. K. Dąbrow­
ski, Dr. L. Węgrzynowski, Dr. L. Fischer — dyskusja. — 
Godz. 21.30: Raut w -salach hotelu „Morskie Oko“, wydany 
przez Zarząd Uzdrowiska, Zarząd miasta i Towarzystwo 
Lekarskie w Zakopanem.

22-go  wtorek: Godz. 9 do 14-tej. Obrady: 3. Temat 
główny: Ubezpieczenia społeczne a gruźlica — Dr. Chodź­
ko; korreferenci: Dr. Czesław Wroczyński, Dr. Krakow­
ski, Nacz. Wydz. Min. Pracy i Opieki Społecznej. 4. O Za­
kopanem, jako miejscowości klimatyczno-leczniczej — Dr. 
Józef Żychoń.

Zamknięcie Zjazdu.

Przewidziane dla uczestników Zjazdu zwiedzanie gru­
pami: Sanatorium Polskiego Czerw. Krzyża, Sanat. Zw. 
Naucz. Szkól Powszechnych, Domu Zdrowia Bratniej Po­
mocy i Odrodzenia, Sanatorium Wojskow. im. Marszałka 
Piłsudskiego w Kościelisku, Schroniska dziecięcego Uniw. 
Jagiellońskiego, Szpitala Klimatycznego, Poradni Przeciw­
gruźliczej, Kasy Chorych.

23-go  środa: Wyjazd autobusami do Czorsztyna; o go­
dzinie 7: zwiedzanie Nadzamcza, śniadanie u p. hr. Droho- 
jowskiego; o godz. 11: przejazd łodziami Dunajcem przez 
Pieniny do Szczawnicy, — obiad w Szczawnicy, wydany 
przez Zarząd Zdrojowiska i p. hr. Stadnickiego, — zwie­
dzanie Zdrojowiska. — Godz. 18-ta: Zamknięcie Zjazdu.

Powrót autobusami na dworzec w Nowym Targu, 
ewe-nt. do Zakopanego.

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat IV Zjazdu Przeciw­
gruźliczego, Zakopane, ul. Sienkiewicza 5. Biuro kwate­
runkowe znajdować się będzie na dworcu kolejowym. 
Kwatery rezerwuje Komitet na żądanie uczestników 
tylko do dnia 10 września b. r. O przydziale kwatery zo­
staną uczestnicy zawiadomieni wraz z podanym adresem 
kwatery. Karta uczestnictwa członka Zjazdu wynosi 15 zł, 
dla rodzin uczestników 10 zł. Dla członków Zjazdu będzie 
przyznana zniżka kolejowa. Przypuszczalny koszt wy­
cieczki do Morskiego Oka z podwieczorkiem 15 zł, do 
Czorsztyna i Szczawnicy 20 zł. W hotelach i pensjonatach 
będą ceny ustalone przez Komitet.



Ze zbiorów P. Tow. Tatrz.
Hala Gąsienicowa.

Teren najliczniejszych wycieczek.

Noc nad Czarnym Stawem.
Na granatowe niebiosa wypłynął srebrny, okrągły księżyc. Jest rześko i świeżo. Ostatnie blaski dnia już dawno 

zniknęły na zachodzie, a czarny mrok ogarnął mackami swemi ziemię, wciskając się czarnemi cieniami iv zaułki wsi, 
iv gęstwę leśną, iv olbrzymi masyw Tatr, la chwilę czarne cienie zaczną pod wpływem bladych i zimnych promieni 
księżycowych szarzeć.

Idziemy drogą do Kuźnic, by przez Boczań dotrzeć do Czarnego Stawu Gąsienicowego i tam, iv obcowaniu 
z przyrodą jedynie i Bogiem, spędzić czarowną noc. Księżyc, który zdołał już iv międzyczasie wspiąć się wyżej na fir­
mament niebieski i nabrać mocy świetlnej, rzuca cienie na drogę i seledynową swą poświatą barwi na nowo świat. Soczy­
sta, iv blasku dziennym, zieleń łąk, nabiera pastelowych tonów, a obsypana miliardami pereł i diamentów, zlana obficie 
rosą wieczorną, połyska i drga wszystkiemi kolorami tęczy.

Mijamy Kuźnice uśpione już dawno i pniemy się przez zręby zlane rzęsiście rosą zboczem Boczania wgórę. Pod 
stopami mamy czarną otchłań Jaworzynki, do której nie zdołało jeszcze dotrzeć światło księźyća. Szczyty tatrzańskie, 
oblane srebrnemi promieniami księżyca, kry ją się za przejrzysty, seledynowy welon sręźogi; oddalają się i sprawiają 
wrażenie ołtarza przesłoniętego dyifttimi z kadzielnic. Wrażenie tak potężne, że człowiek, tak, jak tam przed ołtarzem 
owioniętym dymami ofiary, chyli się pokorny ku ziemi i w zachwycie składa hołd i dziękczynienie Bogu, za cud... 
przyrody. ,

Na szczycie Boczania jest tak jasno i promieniście, że stajemy na dłuższą chwilę iv niemym zachwycie, by po­
dziwiać ciemnogranatową, a miejscami blaskami księżyca rozświetloną głąb Doliny Olczyskiej, czy też iv jasnej poświa­
cie dźwigające swe czuby Kopieńców, Kopy Magóry, Kasprowego i strzelistej grani Gewontu.

Osiągnąwszy Karczmisko, zbiegamy szybko na halę i minąwszy ją dążymy ku Czarnemu Stawowi, nad którym 
postanowiliśmy spędzić noc w czuwaniu i na rozmowie z ciszą górską. Na hali cisza, po drodze nie spotykamy nikogo. 
Jest nam dobrze i błogo. Im bliżej Czarnego Stawu, tem chłód nocy większy. Miejscami ogarnia nas mrok cieni, a srebr­
ny księżyc ginie nam na chwilę z oczu. Gdy osiągamy brzeg Stawu, księżyc osiąga zenit — a cale otoczenie Czarnego
Stawu pławi się w jego srebrnej poświacie. Okrążamy Staw ścieżką wiodącą na Zawrat, i znalazłszy zaciszny kąt,
z którego roztacza się panorama Czarnego Stawu, kładziemy się cisi i zamyśleni na zlane rosą mchy.

I jest nam przedziwnie dobrze i błogo. Nad nami, po granatowym firmamencie niebieskim, sunie zwolna pyzaty 
księżyc i zlewa wszystko srebrną poświatą, u stóp naszych rozprzestrzenia się szmaragdowa toń Czarnego Stawu. 
Spokojna, wygładzona na lustro, mieni się. Od czasu do czasu lekki podmuch powietrza marszczy jego taflę, a drobne 
fale płyną, zataczają kola, kręgi — by po jakimś czasie rozpłynąć się iv gładkiej lustrzanej tafli. Cisza w powietrzu 
jest tak wielka, że słyszymy bicie własnych serc. Cisza ta spływa na nas takiem dziwnem i blogiem uczuciem, że leży­
my cisi i milczący godzinami, zdając sobie sprawę ze znikomości naszej wobec ogromu Wszechświata.

I tak mijają godziny za godzinami. Księżyc zwolna zniża się. Na otoczenie Czarnego Stawu spływa mrok. Ale 
równocześnie ciemnogranatowy firmament zaczyna od wschodu blednąc. W mrok nocy wsącza się jakiś pyl jasny, który 
przenika wszystko. Zbliża się dzień. Zbliża się godzina świtania. Na oczy nasze zwala się ciężar i przymyka nam znu­
żone nocnem czuwaniem powieki. Zasypiamy. Kiedy przebudziliśmy się, słońce stało już wysoko na niebie i oblewało 
nas swym żarem.

Poszliśmy dalej w góry, unosząc w duszach niezatarte wspomnienie spędzonej nad Czarnym Stawem księżyco­
wej nocy...



W nastroju deszczowym.
1899.

Zakopane nie było przed trzydziestu laty tem, czem 
jest dziś. Dla ludzi, którzy tych czasów nie pamiętają, 
ciekawym będzie poniższy „list" Ferdynanda Hoesicka 
z roku 1899, drukowany wówczas w feljetonie „Czasu", 
a obecnie zamieszczony w ostatnim (czwartym) tomie 
rnonografji tegoż p. t. „Tatry i Zakopane”.

Zakopane, w lipću 1899.
Na szczytach Tatr, na szczytach Tatr, 

Na sinej, ich krawędzi,
Króluje w mgłach świszczący wiatr 

I ciemne chmury pędzi.

Niestety, piękny ten wiersz Asnyka stoi nam tu zbyt 
często na myśli, od drugiej bowiem połowy czerwca, to jest 
od chwili, gdy góralskie budki poczęły zwozić letników z Cha­
bówki pod stoki Gewontu, prawie nieustannie „wiatr szumi 
i ulewa". Kilka razy spadł śnieg, a ilekroć Koszysta i Czer­
wony Wierch, wyjrzawszy z za chmur, czyniły wrażenie, 
jakgdyby je kto posypał mączką cukrową, to znowu obniżała 
się temperatura, co pociągając za sobą konieczność palenia 
w piecach, ubierania się po zimowemu itd. itd., bynaj­
mniej nie usposobiało optymistycznie; zwłaszcza gdy i baro­
metr nie wróżył nic dobrego, lecz utknąwszy na deszczu 
lub na deszczu i wietrze, wcale nie okazywał skłonności 
w kierunku stałej pogody. Wszystko to oczywiście oddzia­
ływa przygnębiająco; nerwy pod wpływem wilgoci roz­
kręcają się jak struny; na duszę wraz z mgłami opada 
prawdziwie angielski spleen, spowijając ją w melancholję, 
podobnie, jak chmury otulają wierzchołki turni tatrzań­
skich; a kiedy się wyjdzie na Krupówki lub Chram- 
cówki, to mimowoli, na widok rzadkich przechodniów 
w kaloszach i pod parasolami, okutanych w płaszcze, pele­
ryny lub serdaki, przypominają się zmokłe kury. W cu­
kierni Płonki, który miał dobry pomysł, że oszklił swą 
werandę, także panuje atmosfera przygnębiająca: w ką­
tach ociekają mokre parasole, a przy stolikach nudzi się 
po parę lub kilka osób, zabijających czas czytaniem ga­
zet, ciastkami, czarną lub .^przewrotną" kawą, a nierzadko 
winem lub koniakiem, w celu rozgrzania się.

Gdyby nie ta Cukiernia zakopiańska, doprawdy, nie 
wiedziałoby się często, co robić. W cukierni można się 
spotkać ze znajomymi, pogawędzić, ponarzekać na „psi 
czas", a kiedy się wyczerpie temat pogody (w Zakopanem 
temat ten wcale nie należy do banalnych), jest możność 
pogawędzenia nawet i o literaturze. Być może, iż nie 
wszyscy dotychczasowi goście zakopiańscy, poruszając różne 
sprawy i kwestje literackie, czują się na swoim gruncie, 
ale w oszklonej werandzie Płonki zbiera się codzień o go­
dzinie dwunastej w południe dość spora garstka „ludzi 
pióra", którzy nieskończenie muszą debatować na temat 
pogody, ażeby mieć sobie coś do powiedzenia. Oprócz 
Sienkiewicza, który tu bawi już od dwóch tygodni bli­
sko, przychodzi na te siesty Teodor Jeske-Choiński i Wła­
dysław Smoleński, czasami pokaże się Witkiewicz, a że 
gdzie są piszący, tam powinien się znaleźć choćby jeden 
wydawca, więc bywa na nich i Jan Gebethner z War­
szawy. Bywa też i Anczyc z Krakowa, który w tem gro­
nie reprezentuje sztukę drukarską. Sienkiewicz, który 
doniero z końcem lata myśli wyjechać z Zakopanego (po- 
jedzie do Wenecji), zaabsorbowany jest „Krzyżakami", któ­
rych ma nadzieję skończyć na jesień. Choiński, odpoczy­
wając po swojej „Tiarze d Koronie", która już się tłumaczy 
na niemieckie, obmyśla nową powieść historyczną z życia 
trubadurów prowansalskich, a tymczasem studjuje dzieła 
St. Przybyszewskiego, o którym po powrocie do War­
szawy zamierza napisać studjum krytyczne. Przedtem jed­
nak, po pobycie w Biarritz, dokąd udaje się z Zakopa­
nego, uda się do Prowancji i Hiszpanji, w celu dokład­
nego obznajomienia się ze słoneczną ojczyzną romantycz­
nych śpiewaków miłości. Smoleński odpoczywa po cało­
rocznej pracy nad dziejami Targowicy, a Witkiewicz pi- 
sze obszerne studjum o Juljuszu Kossaku, które służyć 
będzie za tekst mającemu wyjść niebawem nakładem Ge­
bethnera i Wolffa Albumowi Kossaka. Już to wogóle w Za­
kopanem pisze się sporo, a w tej chwili, oprócz „Krzy­
żaków" powstaje tu sześciotomowa Historja literatury 
polskiej Chmielowskiego, której pierwszy tom wyszedł 
właśnie kilka dni temu w Warszawie w Bibliotece dzieł 
wyborowych.

Ażeby skończyć o literatach, nadmienić muszę, że bawi 
tu, w zakładzie doktora Chramca, pani Przybyszewska, 
której mąż także jest spodziewany za kilka dni. Tym­
czasem mówi się o nim bardzo wiele, a siedząc na we­

randzie w Cukierni zakopiańskiej, raz po raz słyszy się 
wymawiane nazwisko Przybyszewskiego lub tytuły jego 
modernistycznych utworów. Bezwarunkowo jest to człowiek, 
o którym się najwięcej mówi nietylko w Galicji, ale 
i w Zakopanem.

Mówi się tu niemało i o Paderewskim także, który po­
dobno obiecał przyjechać tego lata do Zakopanego i dać 
koncert na dochód szpitala... A propos Paderewskiego, ile 
razy mi się zdarzy słyszeć jego tak sławne dziś w ca­
łym świecie nazwisko, zawsze mi staje przed oczyma jeden 
koncert w sali zakopiańskiego Dworca Tatrzańskiego, na 
którym to koncercie zapoznałem się z grą dzisiejszego króla 
fortepianistów po raz pierwszy.

Było to w roku 1883 na koncercie świetnego skrzypka 
Władysława Górskiego. Młodziutki Paderewski występo­
wał na nim w skromnej roli akompanjatora, który, uświę­
conym zwyczajem, także gra kilka utworów solo. Między 
kilkoma „kawałkami", które przyszły twórca Menueta 
wykonał tego dnia na nieszczególnym fortepianie Boesen- 
dorfera, zagrał także nad program swoje świeżo napi­
sane, podziwiane Tańce tatrzańskie (na które, nawiasem 
mówiąc, nie mógł znaleźć nakładcy). Zagrał je z taką po­
rywającą dziarskością, a nadewszystko z takiem odczuciem 
ducha muzyki góralskiej, że mi ich dzika, zbójecka melodja 
dotąd brzmi w uszach, że jeszcze w tej chwili — po kilku­
nastu latach — doskonale sobie przypominam istny hura­
gan oklasków i bisów, od których zdawały się drżeć drew­
niane ściany sali.

Przymknąwszy oczy, widzę nietylko złotą czuprynę 
kłaniającego się artysty, ale i Chałubińskiego w odwró­
conym do góry kożuchem serdaku. Sędziwy „król tatrzań­
ski", zachwycony niepospolitą grą „pana Ignacego" (którego 
już od paru lat był wielbicielem, wróżąc mu najświetniej­
szą przyszłość), nie mógł usiedzieć na swem krześle 
w pierwszym rzędzie, lecz powstawszy z miejsca, bił brawo, 
jak student na paradyzie, aż wkońcu, uniesiony ogólnym 
zapałem, podszedł do' estrady i uściskał młodego wirtuoza- 
kompozytora.

Dwudziestoczteroletniemu wówczas Paderewskiemu je­
szcze było daleko do tych zawrotnych wyżyn artyzmu, na 
których go widzimy dzisiaj, ale nie brakło już takich, co 
w nim przeczuwali przyszłego Samsona. Zaprzyjaźniony 
z Chałubińskim, często bywał i grywał w jego drewnianym 
parterowym domu, a że robił grą swoją niepowszednie 
wrażenie, dowodzi choćby to zdanie o nim, które, zasły­
szane owego lata, utkwiło mi w pamięci, że „gra jak dja- 
beł". Pedanci zarzucali mu to i owo, między innemi fał­
szowanie ii la Rubinstein, ale dusze naprawdę artystyczne, 
jaką np. w każdym calu był Chałubiński, wołały ten rodzaj 
gry, pełen poezji i młodzieńczej brawury, aniżeli „nie­
porównane gamy" niektórych wielkości fortepianowych 
warszawskich. W Paderewskim czuło się młodego Sam­
sona, zdolnego zdusić lwa, a gdy ten Samsonik siadał do 
fortepianu, to sam stawał się lwem, bo zaraz zdradzał 
swe lwie pazury. Choć miał tytuł profesora konserwatorjum, 
w grze jego, oryginalnej zupełnie, a chwytającej za serce, 
nie było nic profesorskiego, nic akademickiego, a natomiast 
było coś żywiołowego, co porywało, wstrząsało i rozmarzało 
naprzemian.

Jednocześnie posiadał jeszcze jedną cechę, która go 
zasadniczo różniła od wielu fortepianistów: był świetną 
inteligencją, a nadto — już wtedy — odznaczał się nie­
zwykłym darem wymowy, czego np. dal znakomity do­
wód w czasie uczty, wyprawionej w Kasynie na cześć ks. 
biskupa Stablewskiego. Wielu mówców zabierało głos, ale 
wszystkich zaćmił Paderewski.

Pozatem była to niezmiernie ciekawa głowa, odraza 
zwracająca na siebie uwagę. Choć byłem młodym chłopcem,, 
jeszcze nienawykłym do obserwacji i studjowania fizjo- 
gnomji, przejść nigdy koło Paderewskiego nie mogłem, aby 
mu się nie przyjrzeć, żeby się za nim nie obejrzeć, a gdy 
go widziałem spacerującego lub siedzącego w towarzystwie 
Górskiego i Rozena, zawsze nie oni pociągali mój wzrok, 
lecz on.

Był jeszcze drugi człowiek, którego twarz odznaczała 
się podobnym wyrazem, jak Paderewskiego: to Chałubiński.

Dziś, w szesnaście lat po tym pierwszym wirtuozow­
skim i kompozytorskim triumfie, który godziło się zapisać 
w Kronice zakopiańskiej, Paderewski, sławny i ubóst­
wiany na obu półkulach, zgóry może być pewnym, że 
przyjechawszy do Zakopanego, a wystąpiwszy na estradzie, 
spotka się z niemniejszym entuzjazmem, jak ten, który 
wzbudzał wtedy swemi Tańcami tatrzańskiemi, granemi 



w obecności „pana Tytusa". Niech tylko przyjedzie i zagra... 
Należy się to Zakopanemu.

Tymczasem bawi w Zakopanem osób bardzo niewiele; 
mnóstwo domów jest jeszcze niewynajętych, a na ulicach, 
nawet w antraktach pomiędzy jednym deszczem a drugim, 
panuje ruch niewielki. Warszawa, z doktorem Baranow­
skim na czele, jest reprezentowana stosunkowo najliczniej, 
a słychać, że ogromna większość wybiera się dopiero z koń­
cem lipcą.

Narazie mamy tak zw. saison morte: ani koncertów, 
ani reunionów, ani wycieczek. W górach jeszcze za dużo 
śniegów, by móc wdzierać się na szczyty; sala balowa 
w kasynie, zawalona stosami krzeseł, robi wrażenie, jakby 
się jeszcze nie zbudziła po zimie; a między różnokoloro- 
wemi afiszami, porozlepianemi tu i ówdzie, nie widzi się 
takich, któreby zapowiadały jakieś koncerty lub wieczory 
deklamacyjno-wokalne. Nie zanosi się nawet na żaden „wie­
czór humorystyczny" bądź Fiszera, bądź Zawadzkiego. Sło­
wem, cicho wszędzie, głucho wszędzie, i tylko:

Króluje w mgłach świszczący wiatr
I ciemne chmury pędzi.

Bądź co bądź, miejmy nadzieję, iż prędzej czy później i Za­
kopane będzie jaśnie oświecone elektrycznością, bo skoro 
na to zdobył się Nowy Targ, to dlaczegożby Zakopane, które 
ma tyle niespożytkowanej i nic nie kosztującej siły rwących 
potoków górskich, miałoby pod tym względem długo jeszcze 
pozostać wtyle.

Tymczasem odbywają się tu, z inicjatywy hr. Zamoy­
skiego, roboty około regulacji niektórych strumieni, co 
należy uważać za rodzaj uwertury do przyszłej „elektryki". 
Z powodu tej regulacji, której użyteczność nie jest kwestjo- 
nowaną przez nikogo, słychać sarkania wśród letników, 
z tego powodu mianowicie, że hr. Zamoyski sprowadził do 
robót tych... więźniów z Wiśnicza, czy skądciś. Więźniowie 
ci, między którymi nie brak zapewne i zbrodniarzy, przy­
brani w szare habity więzienne, choć się ich widzi zaw­
sze pod opiekuńczem okiem żandarmów, mimo to wielce 
niepokojąco oddziaływają na imaginację Warszawianek, 
wzgląd bowiem, że więzień jest najtańszym robotnikiem, 
pracującym za kilkanaście centów dziennie, wcale nie 
trafia do przekonania naszym paniom, trudno im się nawet 
dziwić. Ci więźniowie z ogolonemi głowami, włóczący się 
po ulicach Zakopanego, wcale mu, jako sztafaż dla ożywie-

Względnie największy ruch daje się zauważyć na Chram- 
cówkach, raz dlatego, ponieważ tam znajduje się zakład 
hydropatyczny dra Chramca, u którego mieszka i płócze 
się zimną wodą kilkudziesięciu kuracjuszów obojej płci, 
a powtóre, że tam wre robota przy nowobudującej się kolei 
żelaznej, którą, jak nam obiecują, już we wrześniu będziemy 
mogli jechać do Krakowa. Bądź co bądź, dworzec, i to 
murowany już stoi, a kiedy, przechodząc Chramcówkami, 
widzi się. kilka podwójnych linij szyn kolejowych, ułożo­
nych na szerokim plancie, zaczyna się wierzyć, że kolej do 
Zakopanego przestanie wkońcu być mitem. Czy nią już 
w tym roku wracać będziemy, mniejsza o to; ale że na 
przyszły rok nie trzeba już będzie wozić się wózkiem z Cha­
bówki, to zdaje się nie ulegać wątpliwości.

Czy Zakopane zyska przez to? Różne są opinje w tej 
kwestji; na jedno tylko godzą się wszyscy, że hr. Zamoy­
ski na tem nie traci.

Skoro się wymieniło nazwisko Zamoyskiego, to cieszy 
się on wogóle wielką popularnością na calem Podhalu. 
Zarówno górale, jak i goście zakopiańscy, cenią jego usiło­
wania w celu podniesienia Zakopanego, a jak jemu mamy 
do zawdzięczenia, że już niebawem na Chramcówkach będą 
się rozlegały świstawki lokomotyw, tak i za jego sprawą 
niezawodnie doczekamy się elektrycznego oświetlenia głów­
nych ulic tutejszych na przestrzeni od Kuźnic do Starej Po­
lany. Podobno już tej zimy czyniono próby w tym kie­
runku, a jak twierdzą naoczni świadkowie, ulica Zamoy­
skiego, oświetlona szeregiem lamp elektrycznych, przedsta­
wiała bardzo ładny widok.

Powiadają, że i hr. Zamoyski był tego zdania, a jeśli 
do tej chwili mamy tu jeszcze wieczorami prawdziwie egip­
skie ciemności, to dlatego jedynie, iż urządzenie oświetle­
nia elektrycznego na całe Zakopane pociągnęłoby za sobą 
znacznie większe koszta, niż to leży w widokach przedsię­
biorczego, ale i oszczędnego nadzwyczaj hr. Zamoyskiego. 

nia krajobrazu, nie dodają uroku. Wprawdzie którejś nie­
dzieli, przechodząc koło tartaku, mogliśmy podziwiać idyllę 
jedyną w swoim rodzaju — mianowicie żandarmów grają­
cych w kręgle i więźniów, ustawiających je — ale i taki sie­
lankowy obrazek nie jest zdolny zatrzeć całkiem uzasadnio­
nego przypuszczenia, iż ta drużyna „taniego robotnika" 
składa się z ludzi, którzy dlatego dostali się do więzienia, 
że zabijali, kradli, podpalali itd. Wobec tego jest trochę 
uzasadniony żal naszych pań, których nerwy wzdrygają się 
przy każdem spotkaniu z tymi wyrzutkami społeczeństwa, 
że wiele osób uskarża się z ich powodu, że protestują prze­
ciwko tego rodzaju „taniemu robotnikowi" w czasie sezonu, 
że niektórym gościom, bardziej nerwowym, ten „tani robot­
nik" nie pozwala sypiać spokojnie, bo nie czują się bez­
pieczni w tak bliskiem sąsiedztwie rabusiów, podpalaczów, 
koniokradów i morderców. A nużby któremu z nich udąló 
się uciec... Stanowczo jest to dysonans wśród zakopiańskiej 
harmonji.

Ale możebyśmy się pogodzili z tymi więźniami, gdyby 
nam o nich zapomnieć pozwalało słońce, spoglądające z błę­
kitnego nieba. Niestety, słońce ani się chce pokazać, 
a w chwili, kiedy to piszę, nie widać nietylko słońca, ale 
i gór; ciężkie chmury otulają nawet wierzchołki regli, 
deszcz pada raz większy, raz mniejszy, ale przestawać ani 
myśli. Ręce grabieją z zimna, a dachy ociekają strugami 
wody, która, spływając na ziemię, przypomina znane pre- 
ludjum Chopina, z kroplami deszczu...

W nadziei, że w przyszłej mej korespondencji będę mógł 
pisać o „wyzłoconych słońcem szczytach", niniejszą muszę 
zakończyć tym samym chmurnym obrazem, którym ją za­
cząłem:

Na szczytach Tatr, na szczytach Tatr,
Na sinej ich krawędzi,

Króluje w mgłach świszczący wiatr
I ciemne chmury pędzi.



□wudziestopięcioiecie
Związku Artystów Plastyków.

Niewiele organizacyj w Zakopanem, poza Sokołem, T. S. L. 
i Związkiem Górali, może poszczycić się ćwierćwieczem pracy, 
wytrwałej, nie krzykliwej i reklamowanej, w dodatku w dzie­
dzinie tak nie operującej realjami. Związek Artystów Plasty­
ków w Zakopanem przeżywa swoje ćwierćwiecze. Co najważ­
niejsze, na ćwierćwiecze swej pracy patrzeć może spokojnie 
i z dumą. Przez dwadzieścia pięć bowiem długich lat dokonał 
wiele na polu Sztuki i Kultury, wiele pożytecznej, acz niewi­
docznej pracy oddał Zakopanemu. Wymienić tylko tych kil­
kadziesiąt wystaw, przez które przewinęły się nazwiska Sko­
czylasa, Kamockiego, Rembowskiego, Terleckiego, Galka, Re- 
kuckiego, Malczewskiego, Rykały, Sobczaka, Brzegi, Kłosow 
skiego, Skawińskiego, Malickiego, Ilanemana, Podgórskiego, 
Wrzesińskiego, Ćwiklińskiego, Witkiewicza i wielu, wielu in­
nych. Kilkadziesiąt tych wystaw niosło po całej Polsce 
w okresie jej rozbioru dobre imię polskiej Sztuki poza kor­
dony, nadawało Zakopanemu piętno duchowej Stolicy. Kilka 
wystaw okrężnych w najlepszy sposób głosiło Polsce, swoim 
i obcym piękno Tatr.

Z inicjatywy Związku powstaje „Kilim". Z inicjatywy 
Związku mówi się i pisze o przemyśle artystycznym Zakopa­
nego i przemysł ten powoli rozwija się, a przechodząc różne 
fazy, staje się jednym z ważnych działów pracy w Zakopanem 
i na Podhalu, przynoszącym niejeden grosz tej ziemi.

Robota Związku w okresie przedwojennym dawała arty­
stom przynajmniej tę satysfakcję, poza samą pracą twórczą, 
że interesowało się nią społeczeństwo, chwaliło lub ganiło, 
ale brało szczery współudział w ich 
poczynaniach, popierało twórczość, 
nabywało dzieła sztuki i t. d.

Po wojnie zmieniły się stosunki 
i nastroje. Warstwa interesująca 
się przed wojną Kulturą i Sztuką 
została spauperyzowana, ogólna de­
presja gospodarcza, zubożenie, wre­
szcie zmęczenie przejściami wojen- 
nemi, zepchnęły zainteresowanie się 
Sztuką na ostatni plan. W okresie 
inflacji Sztuka zeszła na giełdę. Lo­
kowano kapitały w obrazach, obra­
cano niemi jak monetą, jak akcja­
mi. Artyści, naród dobry, pokupili 
buty i kapelusze i myśleli, że to 
taki zwrot ku Sztuce. Pyszniło się 
bractwo kołnierzykami i wystrzy- 
żonemi czuprynami, poniektóry 
skoczył zagranicę — zobaczyć, jak 
świat wygląda. Szybko skończyły 
się sny. Nadeszły lata chude. Gdy­
by tylko w pieniądze, możnaby je­
szcze wytrzymać. Artysta zawsze 
żyje snami i głodem. Nadeszły lata 
chude w ideały. Sztuka i Kultura 
zeszły z warg szerokich mas, przestały być potrzebne. W po­
goni za groszem, zmaterializowanie społeczeństwa zepchnęły 
je do najciemniejszego kąta lamusa rzeczy poprawdzie nie­
potrzebnych tym masom, a o których się jeno czasami mówi, 
jak o uroczystościach narodowych. A że w tym czasie doko­

nał się przewrót w 
samej Sztuce, że do­
konuje się ewolucja, 
to jeno woda na 
młyn zobojętnienia.

Bo, albo się mó­
wi: nie wiem i nie 
chcę wobec tego wie­
dzieć, co się dzieje, 
albo góruje snobizm, 
wróg Myśli.

W takich oto na­
strojach miejscowy 

Związek systema­
tycznie i uporczywie 
pracował. Otwierał 
Wystawy, na które 
przychodziła garst­
ka, obsyłał wystawy 
innych Towarzystw 
i Związków. Wpływy 
kasowe Związku z 
wystaw nie pokry­

wały nawet naj­
skromniejszej płacy 
kasjera wystawy.

Nie przeszkadzało to 
przynajmniej samym 
artystom. W najczar­
niejszych godzinachKapliczka.

Z Hali Gąsienicowej.

skakali sobie przyjaźnie do oczu o wszystko, co się w Sztuce 
przejawiało. Potem robili między sobą składkę, której naj­
wyższy efekt wynosił złotych dwa lub trzy na piętnaście 
głów. Za te pieniądze fundowali sobie małą czarną. Pił ten, 
kto najczarniejsze snuł myśli. Ba, raz urządzili „opłatek" — 
jedli nieco zdechłą rybę, ale wiadomo — malarzowi zawsze 

wiater w oczy. Nie chorowali tyl­
ko rzeźbiarze, naród najtwardszy, 
który stale żyje drzewem, trocina­
mi i gipsem. Pamiętam w czasie 
tego „opłatka" dotknęła nas czar- 
nem skrzydłem śmierć. Opuścił ze­
branie kolega Zefir Ćwikliński. Nie 
pozwoliło mu zostać z nami wzru­
szenie, które zawsze uciska moc­
niej serce artysty. Niedługo opu­
ścił je na nawsze w niedoli, jakże 
starannie ukrywanej. Hodowali je­
dną jedyną ideę, jedną wspólną 
myśl, święte przykazanie Służby 
wbrew wszystkiemu, co się do­
okoła działo, wbrew własnemu nie­
raz rozgoryczeniu. Dumali w na­
radach swych, że trzeba, aby Za­
kopane nadal zostało duchową sto­
licą Polski, że trzeba o to jego sta­
nowisko walczyć, może wbrew sa­
memu przekonaniu Zakopanego.

Manjacy. Niepoprawni. Posta­
nowili — słuchajcie — w tym okre­
sie postawić Zakopanemu pomnik 
trwały — Pawilon Sztuki, aby spo­

łeczeństwo łatwiej do niego zabłądzić mogło. Chcą uczcie 
godnie swój jubileusz. Tam, gdzie się gnieżdżą obecnie, istot­
nie trudno trafić o dojście nie bardzo zachęcające. Na ten 
swój jubileusz godnie przybrali salę, urządzili ją tak, że 
i w wielkich miastach nie zobaczysz. Ucieszyli się bardzo 
w dniu otwarcia, bo jeszcze nigdy tyle i tak zacnych nie mieli 
gości. I każdemu w ucho szeptali: „budujemy". Niech będzie 
co chce, budujemy. Mamy pieniądze. Mówili to z tak bły- 
szczącemi oczyma i rozwianemi czuprynami, że skarż mnie 
Boże, ale zdawało mi się, że miljonami od nich czuć. Gdzież 
wy macie te pieniądze? — pytałem skromnie. U ludzi! i ro­
bili tak chytre miny, a przytem zaborcze, że miękło ludziom 
serce i sam podsłuchałem, jak największy Przyjaciel Zako­
panego i malarzy Kornel Makuszyński przysięgał się, że dwa 
tysiące uzbiera.

Dajże mu Panie Boże złote ręce, bo serce, to on już ma 
na swem miejscu. Więc budują pawilon. W Parku Miejskim. 
Wnieśli petycję do Rady Miejskiej o przydział terenu. Gmina 
— rzecz ciekawa — sama bez proszenia wstawiła w tegoroczny 
budżet pozycję na Kulturę i Sztukę. Wszakci to ona realizo­
wała uchwalę pensji dla Orkana. Ta gmina miejsca swym 
bujnym dzieciom nie odmówi. Złapali innego entuzjastę, ar- 
chitektę Kopkowicza, który od dłuższego czasu chodzi jak 
szalony i kreśli plany pawilonu! Bezpłatnie. Daje także swą 
pracę! Można go widzieć w „Morskiem Oku", jak radzi z ma­
larzami. Gdzie głowa przy głowie i jedna szklanka czystej 
wody na stoliku — to oni! Mają obietnice na grube tysiące, 
więc budują. Budują swój jubileuszowy dom. Ma to być sala 
wystawowa, salka na grafikę, na wystawy fotograficzne. Za­
razem sama sala ma służyć na koncerty (może sam Szyma­
nowski tam zagra), na zebrania towarzyskie, widowiska i t. p. 
Pomyślany bardzo praktycznie i estetycznie. Zewnętrznie 
przedstawiać się będżie pawilon nader pięknie i przysporzy 
Zakopanemu swem istnieniem powód do dumy i zadowo­
lenia. Zdobić go będzie nad portalami polichromja w stylu 



regjonalnym, miejscowym. Otaczać 
zaś będą kwietniki (Karol Kłosow­
ski już się martwi) i przepiękny ba­
sen. Stanie przed nim rzeźba Sob- 
czakowa.

Tyle wiemy. Zobaczymy model 
niedługo w oknie Klimatyki. A na- 
razie przygotowujmy się sercem na 
najazd malarzy na nasze kiesze­
nie. Nie będzie to darmocha, bo każ­
dy fundator mieć będzie stale bez­
płatny wstęp na wystawy i wygra 
jedno dzieło Sztuki na zasadzie loso­
wania. Ale nie o to chodzi. Chodzi 
o rzeczy większe i wyższe i dlatego 
ta akcja w Zakopanem z tak sym- 
patycznem spotyka się przyjęciem. 
I pamiętajcie: we wrześniu zaczyna 
się budowa. Nie unikajcie tedy teraz 
malarzy, bo i tak Was najdą choćby 
i w pieleszach Waszych i wyciągną 
sto złotych, chcesz czy nie chcesz, 
a że to naród dobry, łagodny i zgo- 
dliwy, to pójdą i na raty. Ma-Ta.

T. Malicki piux.

Chata w

Wystawa Plastyków
w Zakopanem.

W połowie lipca b. r„ przy niezwykle licznym udziale za­
proszonych gości ze sfer oficjalnych i świata artystycznego 
nastąpiło otwarcie dorocznego „salonu" zakopiańskiego, or­
ganizowanego przez tutejszy ruchliwy Związek Plastyków. 

nych w rysunku i charakterystyce 
portretów, śliwka parę drobnych 
szkiców pejsażowych. Z ładnym i 
miłym w ujęciu dorobkiem wystą­
pił St. Barabasz. Ylastimil Hoffman 
uświetnił wystawę dwiema drobnemi 
pracami („Tęsknota" i „Dziecko ze 
szpakiem"). Malarz na szkle Gąsie- 
nica-Szostak dał tym razem trzy, 
dużych dość rozmiarów, akwarele, 
których cechą jest miękkość i jakaś 
dziwna rozlewność kolorytu. Kilka 
bardzo wyrazistych w barwie i ry­
sunku pejzażów dał Birula-Biały- 
nicki. Klaklik tym razem nie spisał 
się, tak jak się tego po nim spodzie­
wać można było. Dał właściwie sa­
me szkice — a szkoda... Zato Karol 
Kłosowski pokazał, co umie. Jego 
„Kapliczka", którą tu obok innych 
prac reprodukujemy, ma tyle poezji 
i wdzięku, że trudno od niej oderwać 
wzrok. Wiele ciepła ma w sobie 
„Gewont o zachodzie". Kaz. Wąso­
wicz wystawił portret Pani Z. K., 

bardzo udatny i żywy. Stanisław Gałek zajął tym razem nie­
mal całą ścianę swemi jedenastoma płótnami rozmaitych 
wymiarów. Artysta to zbyt wielkiej już miary, aby mu robić 
reklamę... Obok niego usadowił się, obok Hanemana, drugi 
w naszej plejadzie kolorysta Tadeusz Malicki. Jego „Zimowy 
ranek" i „Chata w jesionach" mają tyle słońca i światła w so­
bie, że aż oślepiają — ale i przykuwają wzrok na długą 
chwilę. Główka (rzeźba) Żochowskiego „Oleńka", miękka 
i polna wyrazu — rzeźba Rykały „Pasterka" podobnież.

Osobny zupełnie dział stanowi ceramika Sobczaka. Tym 
razem artysta wystąpił z bardzo bogatym plonem. Na foto-

Rokucki pinx.

Przed karczmą. Kra na Czarnym Stawie.

Przyznać trzeba, że tegoroczna wystawa przedstawia się bar 
dzo dobrze. Wartość jej podnosi nietylko jej artystyczny po­
ziom, ale również gruntowne odnowienie sali wystawowej, 
która w tej chwili sprawia wrażenie solidnej, wielkomiejskiej 
sali. Jak już zaznaczyliśmy, poziom jej jest wysoki, a prace 
zasługują tak- ze względu na ich wartość artystyczną, jak 
i krajoznawczą na duży popyt. 
Obchodząc salę wokoło, natra­
fiamy najpierw na kilkanaście 
płócien Rekuckiego, który ba­
wiąc dłuższy czas zagranicą, po­
jawił się tu w tym sezonie po 
raz pierwszy. Przeważają kraj­
obrazy i sceny rodzajowe. Bar­
dzo udatnym jest portret. Dalej 
roztacza przed nami bajeczny 
swój koloryt z dużem odczuciem 
piękna krajobrazu tatrzańskie­
go, świetny kolorysta Haneman. 
Prof. Kamocki wystawił trzy 
również tatrzańskie pejzaże. — 
Obok nich wisi pastelowy por­
tret Żochowskiego, art. rzeźb. 
Szyszyłowiczowa wystawiła dwa 
pełne wyrazu portrety i wnętrze 
Wawelu. Rykała, ten specjalista 
od krokusów, wystawił kilka płó­
cien, oraz parę udatnych akwa­
reli, z których zwracają uwagę 
specjalną „Dolina Chochołowska" 
i „Stary Kościół". Witkiewicz 
(Witkacy) wystawił ośm bajecz- Ceramika St. Gąsienicy Sobczaka.

grafji niżej zamieszczonej, widzimy parę okazów tych cie­
kawych, o bardzo wysokim poziomie artystycznym prac.

Całość wystawy, jak to już zaznaczyliśmy, posiada wy­
soki, rzeczywiście, poziom, a przytem ma jeszcze jedną zaletę 
— a tą jest regjonalny jej charakter. Dominuje bowiem na 
niej krajobraz tatrzański i podhalański, co ma tak dla Tatr, 

jak i Zakopanego i całego Pod­
hala bardzo duże znaczenie pro­
pagandowe. Żałować może nale­
ży, że w obecnych wystawach 
nie bierze już całkowicie udzia­
łu tutejszy „Kilim". Jego udział 

wystawach plastyków uzu­
pełniałby z wielką korzyścią 
nasz podhalański dorobek arty- 
styczno-kulturalny.

Wystawa tegoroczna cieszy 
się nawet znacznie większem 
powodzeniem, jak lat ostatnich 
— co należy również zapisać 
na rachunek jej wysokiego po­
ziomu.

Tylko Zakopane daje 
wypoczynek, przywraca 
siły i zdrowie — daje 
pełnię zadowolenia.



Komitet Witkiewiczowski.
Dnia 12 sierpnia b. r. odbyło się w Zakopanem po­

siedzenie Komitetu Witkiewiczowskiego. Zanim zdamy 
obszerniejsze sprawozdanie z tegoż, pozwalamy sobie 
poniżej przedłożyć sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności Komitetu i jego program pracy na naj­
bliższą przyszłość.

Geneza i cel Komitetu. Związek Polskiego Nauczyciel­
stwa Szkół Powszechnych zorganizował w r. 1925 Uniwer­
sytet Regjonalny im. St. Witkiewicza na Podhalu i powołał 
do życia Komitet Witkiewiczowski, złożony z szeregu osób 
ze Związku i z poza niego w celu opieki nad dorobkiem 
twórczości Stanisława Witkiewicza (1851—1915), oraz reali­
zacji Jego idei, przedewszystkiem w dziedzinie regjona- 
lizmu podhalańskiego.

Gotowość wzięcia udziału w pracach Komitetu wyrazili: 
Brzega Wojciech, Dłuska Bronisława, ś. p. Dłuski Kazimierz, 
Chmielewski Konrad, Ćwierzewicz Franciszek, Galica Jędrzej, 
Gwiżdż Feliks, Gosieniecki Wiktor, Kosiński Kazimierz, Kor- 
niłowicz Tadeusz, Lilpopowa Wanda, Łukasiewicz Józef, Ma­
licki Tadeusz, Mierczyński Stanisław, Miklaszewski Broni­
sław, ś. p. Orkan Władysław, Pajerski Franciszek, Patkow­
ski Aleksander, Płoszowski Leon, Roj Wojciech, Sieroszew­
ski Wacław', Skoczylas Władysław, Smulikowski Juljan, 
Stryjeński Karol, Treter Mieczysław, Wierzbicki Emil, Wit­
kiewicz Ignacy, Witkiewicz Jan, Zachemski Antoni.

Do stałego prezydjum powołani zostali na posiedzeniu 
Komitetu 16 kwietnia 1926 r. w Warszawie: Korniłowicz Ta­
deusz, jako przewodniczący, Gwiżdż Feliks i Kosiński Kazi­
mierz, jako zastępcy przewodniczącego, Płoszow­
ski Leon, jako skarbnik i Patkowski Aleksander 
jako sekretarz.

Latem w 1926 r. zorganizowano w Zakopanem 
cykl wykładów o Stanisławie Witkiewiczu, pod­
czas trwania kursu wakacyjnego Uniwersytetu 
Regjonalnego im. St. Witkiewicza.

W styczniu 1927 r. zorganizowano wystawę 
obrazów i rysunków St. Witkiewicza w Tow. Za­
chęty Sztuk Pięknych w Warszawie.

Podczas trwania wystawy urządzono uroczy­
stą Akademję ku czci St. Witkiewicza, oraz sze­
reg odczytów o twórczości Witkiewicza (w Pol- 
skiem Tow. Krajoznawczem oraz przez radjo).

Wydano kompletną Bibljografję Stanisława 
Witkiewicza — pism jego i o nim.

Przyczyniono się do wydania dzieła Kazi­
mierza Kosińskiego ..Stanisław Witkiewicz". 
Warszawa 1928. str. 542.

Przygotowano do druku zeszyt III Stylu Za­
kopiańskiego p. t. „Sztuka Kościelna", poświę­
cony wyłącznie twórczości St. Witkiewicza w tej 
dziedzinie. Tablice opracował i zaopatrzył ko­
mentarzem Wiktor Gosiecki. Wstęp o „Stylu za­
kopiańskim" napisał Jan Gwalbert Pawlikowski. 
Wydawnictwa podjęła się Kasa im. Mianowskie­
go. (Osobne odbicie wstępu Pawlikowskiego już 
opuściło prasę.)

Delegacja Komitetu interwenjowała u X. Dzie­
kana Tobolaka w Zakopanem w sprawie opieki 
nad zabytkami twórczości artystycznej St. Wit­
kiewicza w kościele parafjalnym w Zakopanem, 
w szczególności w sprawie zachowania witrażów, 
zagrożonych usunięciem wobec zamierzonej no­
woczesnej polichromii kościoła.

Komitet Witkiewiczowski wystąpił do Związ­
ku Podhalan z inicjatywą akcji, mającej na celu 
opiekę nad budownictwem podhalańskiem w ogól­
ności, zaś nad zabytkami twórczości St. Witkie­
wicza w szczególności. Rezultatem akcji były:

1. Memorjał Związku Podhalan do Wojewody 
Krakowskiego.

2. Petycja Związku Podhalan do X. Metro­
polity Krakowskiego.

Oba akty zostały doręczone powyższym wła­
dzom nrzez prezydja Związku Podhalan i Komi­
tetu Witkiewiczowskiego 9 kwietnia 1931 roku. 
Odpisy tych aktów zostały doręczone w Minister­
stwach W. R i O. P., Robót Publicznych i Spraw 
Wewnętrznych, oraz zostały rozesłane do innych 
kompetentnych władz i instytucyi.

Pozatem Komitet usilnie zabiegał u rozmai­
tych wydawców w sprawie wydania wyczerpa­
nych pism St. Witkiewicza i pozostałych, niedru- 
kowanych dotąd rękopisów w formie „Dzieł zbio­
rowych" St. Witkiewicza, niestety, jak dotąd bez­
owocnie. Obecnie toczą się pertraktacje w tej 
sprawie z Instytutem Popierania Twórczości Li­
terackiej. Ze zbiorów

Program prac na najbliższą, przyszłość przed­
stawia się następująco:

I. W zakresie ogólnej twórczości St. Witkiewicza:
1. Usiłowanie wydania „Dziel zbiorowych" St. Witkie­wicza.
2. Wydanie pełnego katalogu dzieł artystycznych Wit­

kiewicza ze wszystkich dziedzin jego twórczości.
3. Wydanie albumu reprodukcyj dziel malarskich Wit­

kiewicza.
4. Inwentaryzacja rysunków Witkiewicza, rozproszonych 

po czasopismach.
5. Wydanie albumu dzieł architektonicznych świeckich 

Witkiewicza.
II. W zakresie rozpoczętej akcji w obronie Stylu Zako­

piańskiego:
1. Wydanie broszury „Styl Zakopiański", zawierającej 

wstępy St. Witkiewicza do obu zeszytów „Stylu Zakopiań­
skiego", rozdziały o stylu ze „Sztuki i krytyki",'oraz wybrane 
ustępy z „Na Przełęczy".

2. Wydanie krótkiego, rozumowanego przewodnika po 
zabytkach stylu podhalańskiego w Zakopanem w dwóch ję 
zykach.

3. Opracowanie projektu oddziału Stanisława Witkiewi­
cza i Władysława Matlakowskiego w Muzeum Tatrzańskiem 
im. Chałubińskiego w Zakopanem, jako części działu, po­
święconego rozwojowi stylu zakopiańskiego.

4. Poczynienie starań celem uzyskania subsydjów na 
budowę nowego pawilonu Muzeum Tatrzańskiego w Zako­
panem.

5. Przygotowanie do druku Zeszytu IV „Stylu Zakopiań­
skiego", poświęconego twórczości architektonicznej i zdob­
niczej artystów, pracujących w duchu St. Witkiewicza.

Z okolic Morskiego Oka.



6. Łącznie ze Związkiem Podhalan:
a) podjęcie inicjatywy wobec władz rządowych 

(Wydział budowy szkół w M. W. R. i O. P.) o budowę 
szkół na Podhalu w regionalnych odmianach stylu 
podhalańskiego;

b) wystąpienie do Dep. Szkolnictwa Zawodowego 
w M. W. R. i O. P. o założenie regjonalnej szkoły rze­
miosł budowlanych na Podhalu (w Nowym Targu) 
z wydziałami: murarskim, kamieniarskim, drzewnym, 
żelbetonowym, ceramicznym;

c) stworzenie filmu propagandowego w zakresie 
stylu podhalańskiego;

d) opracowanie podręcznika ciesielskiego, opartego 
na zasadach stylu zakopiańskiego;

e) rozpoczęcie starań o utworzenie Państwowej 
Rady Ochrony Sztuki Ludowej na terenie całej Polski 
(na wzór Państwowej Rady Ochrony Przyrody);

f) tworzenie rezerwatów sztuki podhalańskiej na 
Podhalu (na wzór rezerwatów przyrody);

g) propaganda twórczości Witkiewicza w ogni­
skach Związku Podhalan;

h) wydanie „Czytanki" dla szkół powszechnych na 
Podhalu z pism Witkiewicza.

Układem tej czytanki miał się zająć ś. p. Włady­
sław Orkan.

Ze zbiorów P. Tow. Tatrz. Fot. J. Maślanka.

Mała Wysoka, Rohatka i Dzika Turnia z doliny Staroleśnej.

Nowa książka 
o Tatrach i Zakopanem.

FERDYNAND HOESICK, TATRY I ZAKOPANE — Prze­
szłość i teraźniejszość. Z 9 ilustracjami. Trzaska, Evert i Mi­
chalski S. A. Warszawa, pkladka według obrazu Stanisława 
Witkiewicza. Druk W. 1-. Anczyca i Spółki, Kraków 1931.

Oto tytuł najnowszej książki znakomitego literata i znaw­
cy stosunków dawnych i obecnych Zakopanego i Tatr. 
Świeżo wydana praca Ferdynanda Hoesicka stanowi czwartą 
część jego monografji o „Tatrach i Zakopanem", z której 
część pierwsza obejmowała czasy do Goszczyńskiego i Pola, 
część druga od Zejsznera do Nowickiego, część trzecia pod 
tytułem „Legendowe postacie Zakopanego" obejmowała 
monograficzną charakterystykę najpopularniejszych postaci 
w dziejach Zakopanego, a to: Chałubińskiego, księdza Sto­
larczyka i Sabały, część czwarta — obfity tom o 638 stro­
nicach, wydany niezwykle starannie, z dużą dbałością 
o stronę zewnętrzną — zawiera monografję czasów przed 
Witkiewiczem (1860—1882), epokę Witkiewicza (1886—1915), 
oraz czasy współczesne w formie „Listów z Zakopanego". 
Listów tych jest dwadzieścia, a drukowane one były swego 
czasu w różnych pismach polskich i obejmują czasy od 
roku 1898 do 1931 roku.

Część pierwsza i 
druga nowego tomu 
Ferdynanda Hoesicka, 
to praca monograficz­
na, oparta na licznych 
źródłach, z których au­
tor korzysta obficie, po­
dając niejednokrotnie 
dosłowne teksty prac 
czy źródeł, na które się 
powołuje. To uciekanie 
się do źródeł i powo­
ływanie się na nie 
sprawia, że praca Fer­

dynanda Hoesicka 
o „Tatrach i Zakopa­
nem" nabiera znacze­
nia monografji histo­
rycznej, która w wielu 

wypadkach ludziom 
chcącym zapoznać się 
z dziejami Zakopanego 
i Tatr, daje tak dosta­
teczny i obfity, a w for­
mie przystępnej, napół 
beletrystycznej, podany 
materjał, że już na pod­
stawie jego mogą skon­

struować całokształt 
tych dziejów, bez ucie­
kania się do źródeł.

Ze zbiorów P. Tow. Tatrz. F°l- »• Karłowicz.

Baranie Rogi z Jastrzębiej Turni.

Dla nas największe jednak zainteresowanie budzi w tym 
tomie część trzecia, tj-. „Listy z Zakopanego", gdyż pisane są 
one na podstawie osobistych wrażeń i przeżyć autora. 
A Ferdynand Hoesick to bystry spostrzegacz i obserwator, 
do Zakopanego odnoszący się jak najżyczliwiej, znający je 
od najwcześniejszej swej młodości, nie jest jednak pozba­
wiony pewnej dozy krytycyzmu, który wypływa jednak — 
tak samo, jak u Kornela Makuszyńskiego — z miłości i przy­
wiązania do tego podskalnego gniazda. Listy jego przety­
kane swobodnym i swoistym humorem, przy bajecznej kul­
turze języka, czyta się z olbrzymiem zainteresowaniem.

Z dwudziestu tych listów najciekawsze, dla nas są listy 
z okresu wojny, w których to latach Zakopane żyło zupeł­
nie innem życiem, niż w zwykłych okresach od sezonu do 
sezonu, oraz list VII — O Klimku Bachledzie, znakomitym, 
a w roku 1910 bohaterską śmiercią zgasłym na ścianie Ma­
łego Jaworowego, w wyprawie ratunkowej Tatrz. Ochotni­
czego Pogotowia Ratunkowego, którego był od założenia 
czynnym i najbardziej ofiarnym członkiem, a wreszcie te, 
które mówią o Zakopanem z przed trzydziestu laty. Były 
to tak inne, tak różne od dzisiejszych czasów, że naprawdę 
warto je przeczytać i dlatego też pozwalamy sobie, za zgodą 
autora — podać jeden z tych listów (z roku 1899) w niniej­
szym numerze w całości.

Dla tych, którzy tego Zakopanego — z przed trzydziestu 
laty — nie znali, stanowią one ciekawy przyczynek do dzie­
jów tego, w obecnym czasie największego i najpopularniejszego 

uzdrowiska w Polsce. 
Autorowi monogra­

fji o Tatrach i Zako­
panem należy się uzna­
nie i wdzięczność za 
mrówczą jego pracę w 
gromadzeniu materia­
łów i zebraniu je w to­
my, które dla wszyst­
kich mających chociaż­
by najmniejszy senty­
ment do Tatr i Zako­
panego, stanowić będą 
zawsze najmilszą lek­
turę. Jak już zazna­
czyliśmy — ostatni 
tom Ferdynanda Hoe­
sicka posiada niezwy­
kle staranną szatę 
zewnętrzną i za nią 
należy się znów parę 
słów pochwały tłoczni 
W. L. Anczyca i Spół­
ki w Krakowie. kw.

Tylko Zakopane 
i Tatry wzmocnią 

Twoje płuca 
i pracą nadszar- 

pane nerwy.



BRISTOL
najtańszy reprezentacyjny hotel-pensjonat w Zakopanem'.

Opinja zagranicy 
o Zakopanem.

W wychodzącym w Hadze dzienniku „Haagsche Post“, 
w numerze z dnia 25 lipca 1931 r. znajdujemy następującą 
o Zakopanem dłuższą p. t. „Zakopane (Zuid-Polen)“ no­
tatkę.

„Jeden z naszych czytelników, F. S. w Berlinie, pi- 
sze nam: Dla tych, którzy szukają nowych terenów 
turystycznych, zwracam uwagę na uzdrowisko Zako­
pane u stóp Tatr w południowej Polsce. Zaraz na wstę­
pie chcę zaznaczyć, że miejscowość tę można zupełnie 
spokojnie odwiedzić i że należy się najmniej obawiać, 
by Polacy podróżującym mniej komfortu, jak inne miej­
scowości Europy dawali. Panuje tu nietylko wielka czy­
stość, ale również jedzenie jest doskonałe, a pozatem 
jest się wszędzie traktowanym z wielką uprzejmośoią. 
Przytem nie jest drogo. Dobry pokój hotelowy kosztuje 
od 7 zł (ca. 2 guld. holend.) i jest wiele pensjonatów, 
gdzie można już za 3 guldeny znakomicie mieszkać. 
Z Zakopanego można czynić wycieczki w Tatry, któ­
rych krajobraz jest bardzo zbliżony do norweskiego. 
Szczególnie ładnym punktem jest t. zw. Morskie Oko, 
na wielkiej wysokości leżący staw górski. Oryginalne 
i piękne stroje ludowe podnoszą wartość i wrażenie 
wycieczki. Dla tych, którzy używają jako środka loko­
mocji samochodu, zwraca się uwagę, że drogi są bar­
dzo dobre — po większej części wzorowe. Szczególnie 
piękna tura autem jest z Wiednia przez Bratislawę, Pi­
szczany, Trenczyn-Teplitz, Smokowiec do Zakopane­
go, przyczem przejeżdża się przez cały teren Tatr. Za­
kopane jest nietylko letniem, ale i zimowem miejscem 
wakacyjnem. Skocznia narciarska jest jedną z naj­
większych w Europie. Niedaleko od Zakopanego leży 
miasto Kraków, gdzie spotyka się wiele pamiątek i za­
bytków z okresu dawnego Królestwa Polskiego. Pol­
skiego języka znać nie trzeba. Po niemiecku i francusku 
można sobie wszędzie poradzić".

Oto, jaką opinję o Zakopanem wyrabiają sobie po po­
bycie u nas cudzoziemcy. Jest to nie pierwszy objaw entu­
zjazmu i nie ostatnn Bawiąca w lipou przez kilka dni dzien­
nikarka holenderska, pani van Dommelen, wyjechała rów­
nież z jak najlepszem wrażeniem i wywiozła stąd olbrzymi 
materjał w postaci notatek, wywiadów, fotografij i t. .p., 
który mą .po powrocie do Holandji wykorzystać w felieto­
nach o Polsce. Nazwisko autora wyżej cytowanej notatki, 
jest nam również znane. Jest to osobistość bardzo wysoko 
postawiona w kotach finanserji nie Europy, ale całego 
świata.

W Zakopanem koncentruje się cale życie towarzy­
skie i kulturalne Polski.

Mauzoleum Kasprowicza.
W czerwcu b. r. pojawiła się w pewnym odłamie prasy 

polskiej notatka, atakująca Komitet budowy Mauzoleum 
Jana Kasprowicza, domagająca się od Komitetu zdania 
sprawozdania z czynności i zamknięć rachunkowych — 
mimo — że zestawienia odnośne ukazały się w zimie b. r. 
w „Wiadomościach Literackich" i w „Kurjerze Poznań­
skim".

Obecnie wykorzystując moment, że w Zakopanem bawi 
wiele osób, dla których sprawa budowy Mauzoleum przed­
stawia pewne zainteresowanie — wstrzymując się od 
wszelkiej polemiki z interpelantami — podajemy poniżej 
uchwałę komisji kontrolującej, mocą której udzielono Ko­
mitetowi i jego przewodniczącemu absolutorium, a na trze­
ciej stronie naszej okładki (obok) szczegółowe zamknięcie 
rachunkowe.

Równocześnie komunikujemy, że przerwane czasowo 
na skutek braku funduszów roboty, zostały dzięki subwencji 
Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświaty oraz miasta 
Poznania podjęte na nowo. Z wiosną b. r. przystąpiono do 
niwelacji terenu i sadzenia drzewek, dwa tygodnie temu zaś 
do robót kamieniarsko-marmurowych, związanych z ukoń­
czeniem krypty i sarkofagu. W październiku b. r. prace 
będą tak dalece posunięte, że będzie można przenieść zwło­
ki Poety na miejsce wiecznego spoczynku na Harendzie.

Uchwała:
Komitet Budowy Mauzoleum Jana Kasprowicza na Ha­

rendzie w Zakopanem, po wysłuchaniu szczegółowego spra­
wozdania za cały okres budowy Mauzoleum do dnia dzi­
siejszego, złożonego przez p. prof. Karola Stryjeńskiego 
jako kierownika budowy i po przeczytaniu sprawozdania 
komisji. skontrującej, wyznaczonej przez Ministerstwo 
Wyznań Religijnych i' Oświecenia Publicznego w osobach 
pp. Juljusza Zborowskiego i Dra Stanisława Turowskiego, 
tudzież po przeglądnięciu szczegółowego wykazu wydat­
ków i wpływów za cały okres budowy, oświadcza, że po­
wyższe sprawozdanie p. prof. Karola Stryjeńskiego przyj­
muje do wiadomości i udziela mu absolutorjum. W dalszym 
ciągu przyjęto do wiadomości preliminarz dokończenia bu- 
budowy, opiewający na kwotę złotych 71.502'30. ,

Zakopane, dnia 4 września 1930 r.

Dr. Jan Gwalbert Pawlikowski m. p. Bronisław Romaniszyn 
m. p. Władysław Jarocki m. p. F. Goetel m. p. Prof. Walery 

Goetel m. p. Kornel Makuszyński m. p.

Niema to jak Zakopane u stóp wspaniałych Tatr.

Fot. Zwoliński

Dolina Białej Wody.



Pensjonat

„£iberaHów“ 
ul. Chałubińskiego, 

Tel. 296
(obok pomnika Chałubińskiego) 

Otwarty cały rok. 
Położony w dużym ogrodzie, 

wśród lasów.
Duże, słoneczne pokoje. 
Werandy i Tarasy. Łazienka, 

Radjo.
Garaże samochodowe.

Geny niskie.

Bilans budowy Mauzoleum Jana Kasprowicza 
w Zakopanem.

Razem zi 187.004*84

Przychody:

1. Komitet Wielkopolski
zl

42.797*40
2. Państwowi urzędnicy 1.362*81
3. Państwowe urzędy:

a) Minist. W. R. i O. P. 50.000*—
b) Śląski Urząd Wojew. 11.170*— 61.170*—

4. Miasta i Urzędy Komunalne 24.780*65
5. Instytuoje Nauczycielskie 4.703*09
6. Listy składkowe 1.942*02
7. Osoby prywatne 5.506*77
8. Odczyty i akademje 1.036*18
9. Pożyczki 43.700*26

10. Drobne wpływy 5*66

Po śmierci rejenta ś. p. Dra Góry od września 1928 r.:
rejent Dr. Włodzimierz Jasiński m. p.

Rozchody:
zl

1. Kupno gruntów, opl. skarb., stemple, weksle 16.790*96
2. Plany, pomoc techniczna, modele 1.797*65
3. Roboty kamieniarskie 49.153*93
4. Roboty ciesielskie ' 633 —
5. Robocizna wykopów, niwelacja terenu, robo­

ty pomocnicze, drenaż, kasa chorych za ro­
botników 39.679*27

6. Roboty ogrodnicze i konserwacja grobu 2.103*16
7. Materjaly budowlane, zwózki, towary, tran­

sporty 14.739*37
8. Roboty blacharskie 1.639*95
9. Przejazdy w sprawach budowy 1.705*87

10. Roboty asfaltowe 2.383*12
11. Propaganda 621*05
12. Splata pożyczek, procentów i stemple 47.887*99
13. Pensje księgowych 2.318*78
14. Przybory i materjaly piśmienne 213*91
15. Korespondencja i telefony, telegramy 415*31
16. Wykończenie wnętrza kaplicy 4.442*—

Saldo  479*52
Razem zl 187.004*84

Za prezesa: 
Karol Stryjeński m. p.

RENAISSANCE, 
jeden z najpopularniejszych, komfortowych pen­

sjonatów przy ul. Chałubińskiego.

MARATON, Zakopane, telef. 310 i 331, 
pensjonat komfortowy — najlepsza kuchnia djete- 

tyczna — bardzo duże pokoje — piękne sale.



Fot. Dr. T. Cyprian.

Wierzchołek Mnicha.


